Anonimowo
„Moja Bańka”

Moja  Bańka
jest jak płatek śniegu 
nie znajdziesz drugiej takiej samej
jest jak szklany pokoik
zaproszenie miałam tylko ja
chciałam lub nie
nie wybrałam
po prostu się tam znalazłam

ludzie żyją w bańkach
każda jest inna
w środku choć nie widać 
zamknęły się cząsteczki
zamknęło się życie

niektóre łączą się ze sobą 
z niezwykłą łatwością
inne…
opływają swoje towarzyszki
unoszą się tam
gdzie nie ma innych
ich instynkty wybierają inaczej

to moja bańka 
szklany pokoik który nie znalazł równego sobie
tutaj jest mi najlepiej

co czuję?
nie umiem wyjaśnić
zawsze czuje dużo
 i w całym ciele
wielka siła zakrywa mnie czasem
a potem znika
i wszystko jest dobrze

moja głowa biegnie
a potem zatrzymuje się w jednej chwili
tak działam
tak żyje moja bańka

ta delikatna szklana struktura
jest cienka
a zarazem tak ciężka
ukrywa mnie czasem
a ja zupełnie o tym zapominam

postrzegam ludzi
ich ciała dźwięki i oczy
oczy to piękna przestrzeń
ocean genów i koloru
lubię je obserwować ale nie wtedy gdy widzą moje
obce oczy topią moje własne
szybko odwracam wzrok

moja bańka
choć bardzo cicha
wciąż pełna jest życia
lecz ono nie wypływa za szkiełko jej struktury
nie wiem 
kto mógłby być odbiorcą
mojego życia
szklany pokoik
zaproszenie miałam tylko ja
nie potrafię podać zaproszenia

wyrażam siebie wewnątrz
to nie przebija się dalej
to obciąża moją bańkę
a może przeciwnie
to ją unosi
to nadaje jej kierunek
siła moich myśli

do tej przestrzeni nie ma kluczyka
chociaż czasem sama go potrzebuję
myślałam żeby uciec
ale po co
tutaj jest najlepiej

bańki towarzyszki
wpatrują się w moją
w ich oczach przed czymś uciekam
przed nimi pewnie
tak myślą
to nieprawda

szukam przyjaciela
szukam miłości
chce być kochany
ale boję się gestów
boję się dotyku
dotyk jest ciężki
zatapia w przytłoczeniu
tak jak i słowa
lubię słowa ale na papierze

w mojej przestrzeni
brak siły wyrazu i uzewnętrznienia
wszystko kumuluje się wewnątrz
wartość jest ukryta

moja bańka
nie jest zniekształcona
jest wyjątkowa
to idealnie niespójna magia
